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Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta 

wygłoszone na konferencji organizacji warszawskiej PZPR
Towarzysze? Obrady pierwszej po zjednoczeniu 

konferencji stołecznej organizacji PZPR rozpoczynamy 
od sprawy odbudowy Warszawy. Jest to nieco odmienny 
porządek od zwykle ustalanych w tego rodzaju obra
dach. Cóż więc spowodowało tę zmianę?

Potrzeba wysunięcia na czoto zagadnień odbudowy Warszawy 
wypływa z całego szeregu względów, a najważniejszym z nich jest 
konieczność skupienia większej uwagi przez warszawską organizację 
partyjną na tej właśnie sprawie.

Mówca charakteryzuje na wstępie 
miniony, czteroletni okres odbudowy 
Warszawy, który cechowała wybitnie 
żywiołowość mimo, że okres ten mie
ścił w sobie już poważny zasięg świa
domie planowanych zamierzeń. 
Przypominając organizowanie naj

bardziej elementarnych potrzeb miasta 
w okresie początkowym, przewodniczą
cy PZPR wskazuje na nieocenioną i 
nigdy niezapomnianą pomoc, jaką oka
zały w tym najcięższym okresie Zwią
zek Radziecki i Armia Radziecka, któ
ra nie tylko wypędziła okupanta, ale 
wraz z Wojskiem Polskim oczyściła 
miasto z przeszło 2 milionów pocisków, 
min, granatów itip., zbudowała w ciągu 
8 dni most wysokowodny, przyśpieszy
ła odbudowę mostów kolejowych, po
mogła w zabezpieczeniu łączności, w 
uporządkowaniu i uruchomieniu komu
nikacji kolejowej.

Wielki wódz narodów ZSRR — stwier
dza przewodniczący PZPR wśród en
tuzjazmu uczestników konferencji — 
i przyjaciel Polski, generalissimus Sta
lin jeszcze na krótko przed wyzwole
niem Warszawy zagrzewał nas do nie
zwłocznej pracy nad odbudową stolicy.

Mówca przypomina pomoc rządu 
ZSRR w zakresie aprowizacji, ofaro-

Hart i żywotność twórcza Warszawy
Gdy żołnierze polscy i radzieccy ści

gając nie dobitego jeszcze wroga prze
ciskali się' przez dymiące rumowiska 
i zgliszcza Warszawy, widok skatowa
nego barbarzyńsko miasta zalewał ich 
serca goryczą i oburzeniem. Mieszkań
cy’’ Warszawy, którzy po wyzwoleniu 
miasta wracali tłumnie na jego ruiny, w 
swej większości wykazywali miłość po
nad wszystko dla bohaterskiego mia
sta. Dla każdego — oświadcza mówca 
— kto nazajutrz po wyzwoleniu stoli
cy widział oblicza lei mieszkańców, nie 
było wątpliwości, że Warszawa nie 
zginęła i zginąć nie może. Wola i de
cyzja wskrzeszenia życia stolicy zapad
ła w chwili, gdy na opuszczone ruiny 
urasta, wrócili ludzie, dla których ży
cie bez Warszawy było nie do po
myślenia.

Warszawa nie tylko wracała do źy-
cia, ale wA-’>?vwała - z.arowno w tym

Milion mieszkańców w 1955 r.
Przejście od żywiołowości, przypad

kowości i braku trwałych podstaw dla 
równomiernego rozwoju ludności sto
licy ■- do planowego regulowania tego 
rozwoju — to pierwsze zadania, które 
stawiała przed nami wytyczne 6-letnie- 
go planu budownictwa Warszawy, roz- 
poczynaiaęegó się w roku przyszłym

Przewidują one, że w ciągu najbliż
szych 6 lat ludności Warszawy w jej 
obecnych granicach wzrastać będzie do 
cyfry 800 tys. mieszkańców w końco
wym okresie planu.

Administracyjne tereny Warszawy 
znacznie rozszerzą sie z 141,5 km kw. 
do około 400 km kw. przez włączenie 
do miasta szeregu okolicznych miej- 

wanie 500 domków fińskich, 30 troley- 
busów oraz wiele innego najbardziej 
niezbędnego i cennego sprzętu, w tej 
liczbie stacji radiowej w Raszynie. Naj
lepsi sowieccy inżynierowie, technicy 
i specjaliści pomagali odbudować z 
ruin elektrownie, sieć wodociągową i 
kanalizacyjną, urządzenia telefoniczne, 
a szef rządu ukraińskiej republiki ra
dzieckiej Chruszczów, przybył osobi
ście, wkrótce po wyzwoleniu Warsza
wy na czele delegacji urbanistów so
wieckich, aby przyjść nam z przyja
cielską pomocą i radą w pierwszych 
krokach nad odbudową Warszawy.

Ta pomoc braterska — oświadcza 
przewodniczący PZPR — serdeczna i 
ofiarna — to pierwsza dłoń bratnia, 
która pomogła wskrzesić życie naszej 
stolicy. Niech pomiętają o tym wszy
scy, którzy stąpają po ulicach odrodzo
nego miasta, niech przekażą przyszłym 
pokoleniom gorącę uczucia czci i 
wdzięczności dla wielkiego inicjatora 
tej pomocy, przyjaciela Warszawy, 
Stalina.

(Uczestnicy narady powstają z miejsc 
bija długo niemilknące oklaski i wzno
szą okrzyki na cześć wodza światowe
go proletariatu).

okresie, jak i na przestrzeni całego 
minionego 4-lecia — hart, żywotność i 
energię twórczą, jakiej nigdy w tym 
stopniu nie znały przedtem dzieje 
Warszawy w ciągu minionych 4 stuleci.

Następnie Prezydent Bierut omówił 
6-letni plan budownictwa i rozwoju 
Warszawy, który jest częścią ogólno
narodowego programu przebudowy 
gospodarczej, kulturalnej i 6połecz- 
no-ust.rojowej Polski.
Naczelnym zadaniem, treścią kie

runkową tego programu jest stwo
rzenie nowych, lepszych i rozum
niejszych warunków życia człowie
kowi pracującemu — uwzględnia
jąc zarówno jego potrzeby indywi
dualne jak i społeczne.

scowości, co podniesie ogólną liczbę 
mieszkańców tak zwanego warszaw
skiego zespołu miejskiego w końcu 
1955 roku w przybliżeniu do cyfry 1 
miliona osób

Rok obecny można śmiało nazwać 
rokiem przełomowym wysiłków nad od
budową ’ Warszawy, gdyż jest on za
kończeniem i podsumowaniem wyni
ków pierwszego 3-leHa planowej go
spodarki. uwieńczeniem wstępnych wy
siłków nad przebudową dawnego ka
pitalistycznego systemu gospodarowa
nia. a jednocześnie sprawdzianem tych 
wysiłków. Jest podsumowaniem do
świadczeń i wyciągnięciem nauki dla 
oczekującej nas pracy.

Rok 1949 jest wstępem do przebudo
wy Warszawy. Nowa Warszawa nie 
może być powtórzeniem dawnej, nię 
może być widownią i podłożem wyzy
sku pracy ludzkiej i wzrostu przywi
lejów warstw posiadających. Nowa 
Warszawa ma stać się stolicą państwa 
socjalistycznego. Walka o oblicze ide
ologiczne naszego miasta musi-być pro
wadzona z całą świadomością i wytę
żeniem wszystkich sił w tym kierunku.

Nowa Warszawa przez rozwinięcie 
w niej przemysłu musi się stać poważ
nym ośrodkiem produkcji, miaątem ro
botniczym.

Dzielnice mieszkaniowe 
dla robołnikow 

Jednym z najważAiejszych zagad
nień — z naciskiem podkreśla prze
wodniczący PZPR — któremu organiza
cji partyjna musi poświęcić szczególną 
uwagę, winno stać się budownictwo 
nowych osiedli robotniczych i budow
nictwo mieszkaniowe. Przewiduje się 
budowę 120 tys. nowych izb mieszkal
nych o ogólnej kubaturze około 12 mil. 
m2. Budownictwo mieszkaniowe będzie' 
skoncentrowane w osiedlach społecz
nych, których lokalizacja związana jest 
ściśle z rozwijającym się przemysłem.

Powstaną więc dzielnice mieszkanio
we na Muranowie, Starym i Nowym 
Mieście, Młynowie, Kole, zachodnim 
Żoliborzu, Bielanach, Słodowcu, Pra
dze, Mokotowie i Ochocie.

Program zabudowy tych nowych o- 
siedli mieszkaniowych obejmuje wypo
sażenie w urządzenia socjalne, jak 
pralnie, kąpieliska, sklepy i domy to
warowe, żłóbki, przedszkola, szkoły 
podstawowe, dziedzińce.

Osiedla te, budowane przez ZOR, to
nąć będą w zieleni, otrzymają on^ 
dzielnicowe domy ludowe, domy mło
dzieżowe, teatry, sale kinowe i tereny 
wypoczynkowe Mieszkania będą jas
ne, i zdrowe

W ten sposób — stwierdza mówca — 
po raz pierwszy w dziejach Warszawy 
ludność robotnicza otrzyma należne jej 
wygodne, jasne, suche, estetyczne, na
leżycie ogrzane mieszkania korzysta
jąc w pełni z tych wszystkich udogod
nień, jakie nowoczesna cywilizacja od- 
daje do dyspozycji człowieka.

Następnie przewodniczący PZPR 
charakteryzuje poszczególne osiedla, 
których rozmieszczenie i charakter 
będzie ściśle związany z planem u- 
orzemvsłowienia Warszawy.
Specjalnym zagadnieniem jest zabu

dowa ruin getta. Otrzyma tam miesz
kania 50 tys. ludzi.

Mówca wskazuje następnie, że nowa 
Warszawa, stolica państwa socjalistycz-’ 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Georgi Dymitrow urodził się 18 
czerwca 1882 r. we wsi Kowaczewce, 
powiatu radomiskiego. Pochodził z 
rodziny, której udziałem stały się 
■wszystkie ciężkie koleje losu, jakie 
przechodził lud Bułgarii i jego klasa 
robotnicza.-

Ojciec jego, drobny rzemieślnik, a 
później robotnik, umarł w roku 1912, 
zaś bracia: Konstanty, Mikołaj i Teo
dor brali czynny udział w rewolu
cyjnym ruchu robotniczym.

Sam Georgi już w 15 r. życia jest 
czynnym członkiem związku zawo
dowego drukarzy w Sofii, a w 18 — 
jest jego sekretarzem. Georgi, ma
jąc lat 20, wstępuje do bułgarskiej 
partii socjaldemokratycznej.

Gdy w szeregach tej partii docho
dzi w roku 1903 do rozłamu. Dymi
trow przystępuje do odłamu rewo
lucyjnego, z którego rozwinęła się 
później Bułgarska Partia Komuni
styczna. Jako płomienny bojownik i 
zdolny organizator bezgranicznie od
dany sprawie robotniczej, Georgi
Dymitrow wybija się na czoło partii i bułgarskiego ruchu

Wybrany do parlamentu w roku 1913, jest 31-letni Dymitrow pierw
szym przedstawicielem robotników w parlamencie w krajach Europy po
łudniowo-wschodniej. ■

W roku 1919 Bułgarska Partia Komunistyczna deleguje Dymitrowa na 
II Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, lecz w czasie przeprawy 
przez Morze Czarne dostaje się on w ręce żandarmerii rumuńskiej.

Dopiero w roku 1920 u-daje się Dymitrowowi dotrzeć okrężną drogą 
do Moskwy i uczestnicz,yć W Tli Kongresie Międzynarodówki Komuni
stycznej. W Moskwie styka się Dymitrow po raz pierwszy z Leninem 
i Stalinem.

W dniu 9 czerwca 1923 r. reakcja bułgarska dokonała zamachu stanu, 
obaliła rząd Stambolijskiego i dała początek 20-letniej dyktaturze faszy
stowskiej. W 3 miesiące po przewrocie faszystowskim, Dymitrow staje 
na czele zbrojnego powstania. Reakcyjny rząd, wykorzystując rozłam 
wśród robotników i chłopów tłumi powstanie, a Dvmitrow zmuszony jest 
ujść za granicę.

Ośrodkami emigracyjnej pracy Dymitrowa były Wiedeń i Berlin. Buł
garski działacz patriotyczny urasta do skali organizatora międzynarodo
wej walki z faszyzmem. Drogę do kraju ma już odciętą — powrót za
mykają mu dwa zaocznie wydane wyroki śnrerci.

Gdy 27 lutego 1933 r. faszyści hitlerowscy dokonują prowokacyjnego 
podpalenia Reichstagu, Dymitrow dostaje się na ławę oskarżonych w 
historycznym procesie lipskim.

Lecz Dymitrow z oskarżonego staje się oskarżycielem faszyzmu nie
mieckiego. budząc podziw milionów ludzi swą odwagą.

W odpowiedzi na sztucznie skonstruowane „zarzuty ' aktu oskarżenia 
Dymitrow oświadczył m. iri.:

„Jestem rzeczywiście gorącym zwolennikiem i wielbicielem partii ko
munistycznej Związku Radzieckiego, ponieważ partia ta rządzi najwięk
szym państwem świata, obejmującym jedną szóstą część kuli ziemskiej 
I z wielkim naszym wodzem Stalfnęm na czele buduje z niezwykłym 
bohaterstwem i poświęceniem ustrój socjalistyczny."

Podczas procesu lipskiego stał się Dymitrow symbolem odwagi rewo
lucyjnej, symbolem ofensywnej postawy działaczy ruchu rewolucyjnego.

W obliczu groźby śmierci z rąk katów hitlerowskich nie bronił siebie, 
lecz bronił swej idei i oskarżał faszyzm.

Dymitrowowi udało się zdemaskować prowokację hitlerowską. W o- 
bronie jego stanęły miliony ludzi we wszystkich krajach. Pod naci
skiem opinii publicznej całego świata sąd w Lipsku zmuszony był unie
winnić Dymitrowa.

Dymitrow, wypuszczony z więzienia dopiero dzięki staraniom Związku 
Radzieckiego, wyjechał do Moskwy, gdzie w r. 1935 został obrany sekre
tarzem generalnym Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komuni
styczne;. Na stanowisku tym pozostał do końca jej istnienia, tj. do r. 1943.

Cały ten okres życia Dymitrowa jest pasmem nieprzerwanej walki 
przeciwko faszyzmowi i niebezpieczeństwu wojny, — walki o tworze
nie antyfaszystowskich frontów ludowych.

W jednym ze swych oświadczeń z tego okresu Dymitrow stwierdził: 
„Aby unieszkodliwić faszyzm, udaremnić jego zwycięstwo i uniknąć 

wojny imperialistycznej, trzeba tylko, aby zjednoczyli się wszyscy uczci
wi patrioci wszystkich krajów — w skali narodowej i międzynarodowej."

Po zakończeniu II wojny światowej i wyzwoleniu Bułgarii przez Armię 
Radziecką, Dymitrow staje w dniu 6 listopada 1945 roku, po 22-letnim 
wygnaniu, na ziem1’ bułgarskiej, by kontynuować nadal swe dzieło.

Pod kierownictwem Georgii Dymitrowa odradza się Nowa Bułgaria, 
jako państwo ludowo-demokratyczne. Pod jego kierownictwem realizuje 
z powodzeniem plany gospodarcze mające na celu zbudowanie podwalin 
socjalizmu w Bułgarii.

Lata walki, i cierpień nie przechodzą bez śladu i w dniu 2 lipca 1949 r. 
Georgi Dymitrow po długotrwałej i ciężkiej chorobie umiera w sana
torium pod Moskwą, okrywając żałobą nie tylko społeczeństwo bułgar
skie, lecz miliony ludzi na całym świecie, którym droga jest sprawa 
wolności, pokoju i socjalizmu.

Rady Ministrów Józef Cyrankie-
Rady Ministrów Ludowej Repu- 

następującą depeszę kondolen-

walki z faszyzmem hitlerowskim.
W dobie powojennej jako twór

ca demokratycznego ludowego pań
stwa bułgarskiego Georgi Dymi
trow dawał stale przykład bezgra
nicznej 'wierności hasłom postępu 
społecznego, walki o pokój, o suwe
renność i rozkwit swego narodu, o 
głęboką solidarność międzynarodo
we wszystkich sił demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na czele.

Bohaterska postać bojownika, 
trybuna ludowego i męża stanu na 
zawsze pozostanie w pamięci naro
du polskiego, który łączy się w ża
łobie z bratnim narodem bułgar-

(—) Józef Cyrankiewicz

KONDOLENCJE
Rządu Rzeczypospolitej 

z powodu zgonu Georgi Dymitrowa
Warszawa (PAP). Prezes 

wicz przesłał na ręce wiceprezesa 
błiki Bułgarii Wasila Kolarow? 
eyjną:

Pan Wasil Kolarow 
Wiceprezes

Rady Ministrów
SOFIA

W imieniu własnym oraz Rządu 
Rzeczypospolitej przesyłam Panu i 
Rządowi bułgarskiemu wyrazy naj
głębszego współczucia z powodu 
śmierci wodza narodu bułgarskiego 
i premiera rządu Ludowej Republi
ki Bułgarii Georgi Dymitrowa.

Wspaniała postać Georgi Dymi
trowa, nieugiętego bojownika o 
wolność i postęp zajaśniała w ca
łym blasku nad Europą, kiedy 
podczas procesu lipskiego dał nie-lskim. 
śmiertelny przykład niezłomnej]



(DolTbńczenie ze strony 1) 
nago.— zamiasrt dawn^o przypadkowe
go ślepku budynków, składającego 6ię nujący nową epokę prawdziwego hu
fca pstrokaty, kosmopolityczny obraz

miasta kapitalistycznego, w którym chci
wość i spekulacja zagubiła piękno — o- 
trzyma piękny wyraz, wyraz znamio-

manizmu, epokę praw człowieka pracy.

Świadomość wielkich zadań
dojrzewa wśród robotników

wa ideowa, świadomość polityczna, 
nowy socjalistyczny styl pracy, nie
ugięty upór w pokonywaniu trudności 
i w walce o wykpnanie planu. Bez
płodnej nicości wrogów, niechętnej po
stawie malkontentów i „wyczekiwa- 
czy” przeciwstawimy ogrom naszych 
realnych osiągnięć, piękno nowych 
miast i osiedli, porywające tętno twór
czego wysiłku nad podniesieniem ma
terialnego i kulturalnego poziomu bytu 
mas pracujących. Wciągając do tego 
wysiłku szeroki© rzesze bezpartyjnych

Przewodniczący PZPR postawił na-,wa 
stępnie pytanie, kto będzie wykonaw
cą tego potężnego programu? Wcielać 
go będzie w życie — oświadcza — kla
sa robotnicza stolicy. Wykonawcą będą 
pracownicy budowlani, inżynierowie i 
technicy budowlani, pracownicy posz
czególnych dziedzin rzemiosła artystycz
nego, urbaniści, architekci, konstrukto
rzy i planiści. Od ich postawy, wysił
ku, intuicji i energii twórczej, od ich 
metod pracy, ich sprawności, talentów 
organizacyjnych i artystycznych, od ich 
ofiarności, zapału i patriotyzmu zależeć 
będzie wygląd stolicy Polski Ludowej.

Mówca stwierdza, że świadomość 
wielkich zadań dojrzewa wśród robot
ników budowlanych Warszawy, o czym 
świadczy przepiękny zryw w ruchu 
przodowników i nowatorów w dziedzi
nie budownictwa. Robotnicy budowla
ni Warszawy włączyli się do szlachet
nego współzawodnictwa o chlubne 
miano przodującego oddziału bohater
skiej polskiej klasy robotniczej.

Dopiero socjalistyczne planowanie 
oospodarcze ujawniło nam w całej peł- 
ti! podstawową rolę inwestycji budow
lanych, jako bazy warunkującej roz
wój życia gospodarczego i kulturalne
go mas pracujących. Bez gruntownej 
przemiany w dziedzinie wykonawstwa 
budowlanego nie podołamy ogromnym 
zadaniom, a przełomu tego musimy do
konać już w- bieżącym roku. Dlatego 

rewizji

i dając im możność wykazania swych 
talentów i umiejętności zdobędzlemy 
sobie w nich wiernych sojuszników w 
walce o realizację wielkiego dzieła 
przebudowy^Polski. Koniec roku ubie
głego i pierwsze miesiące roku bieżą
cego przekonały nas jak wspaniałe wy
niki osiągnąć mogą nasi robotnicy bu
dowlani przy odpowiednim prawidło
wym postawieniu przed nimi zadania, 
przy wykorzystaniu tego wielostronnie 
sprawdzonego narzędzia, jakim jest so
cjalistyczne współzawodnictwo.

Ruch współzawodnictwa musi zostać 
upowszechniony, musi objąć wszystkie 
budowy, wszystkie rodzaje robót i 
wszystkie kategorie pracowników: ro
botników, techników, inżynierów, archi
tektów.

Budując piękną, wspanialszą niż kie 
dykolwiek 
nalił się i 
szawy.

stolicę, będzie rósł, dosko- 
kształcił dzielny lud War-

pokoju
rosną co dzień siły obozu wolności i 
pokoju, niezwyciężonego obozu budow
niczych socjalizmu.

UCZYŃMY WSZYSTKO, ABY OD
BUDOWA I
WY STAŁA SIĘ DUMĄ I CHLUBĄ 
KAŻDEGO —...................
WSZYSTKO,

trzeba poddać zasadniczej 
wszystkie składowe czynniki procesu 
budowania tak. aby budować szybciej, 
leniej i taniej.

Podobnie lak w wykonawstwie budo
wlanym odrobić musimy zaniedbania 
na odcinku form architektomcznych na
szego budownictwa W formach tych 
znajdują jeszcze wyraz pozostałości 
bu-żuazyjnego kosmopolityzmu, prze
jawiającego się w architekturze w po
staci wznoszenia bezbarwnych, pudeł
kowatych domów, w postaci bezdusz
nego formalizmu.

Dziś przebudowa, a więc kształtowa
nie Warszawy nie jest przedmiotem ży
wiołowego działania, które dawniej 
na/lepiej odpowiadało egoistycznym 
interesom garstki pos:adaczy, dziś jest 
to sprawa całego narodu, całej klasy 
robotniczej, sprawa naszej partii.

Musimy pilnować, by w realizacji 
każdego nrzedsiewziecia walka klasowa 
znaidowała swój właściwy wyraz, by 
efekty osiągane z każdej inwestycji 
służyły coraz pełniej i coraz lepiej in
teresom mas pracujących, by miliony 
łwetrów sześciennych wznoszonych do
mów szły w pierwszym rzędzie na za
spokojenie potrzeb mieszkaniowych ro
botników, by nowe szlaki uliczne, nowe 
p’ace, nowe omachv publiczne wyraża
ła treść i wielkość nowego ładn spo
łecznego, nowej socjalistycznej Ojczyz
na*.

Wielkie zadanie wymaga wielkiego 
wsiłku nie tylko od bezpośrednich 
wykonawców, ale od całej klasy robot- 
rczej stolicy, od całego społeczeń
stwa.

Wielkie zadanie sześcioletniego pla- 
rn przebudowy Warszawy nakłada 
wielką odpowiedzialność w pierwszym 
"redzie na organizację warszawską.

Nie wolno nam jednak budowy sto
licy uważać za zadanie oderwane od 
całości budownictwa w kraju i od ca
łości naszych zadań politycznych i go
spodarczych.

Odbudowa i rozbudowa Warszawy o- 
raz innych miast i osiedli naszego kraju 
jest naszym wkładem do pokojowego 
dzieła, do wydobycia wartości naszej 
kultury narodowej i ich najpiękniej
szego rozkwitu prześcigającego wszyst
kie nasze osiągnięcia, a tym samym do 
podniesienia kultury narodów innych. 
W tym dziele, które zarazem jest jed
nym z odcinków walki o umocnienie 
pokoju nie jesteśmy osamotnieni. Tak 
jak my, Związek Radziecki i kraje de
mokracji ludowej wkładają swój wy
siłek w pokojową odbudowę straszli
wych ran wojennych i tak jak my 
przeciwstawiają się wszelkim próbom! 
wzniesienia nowej awantury wojennej'. IHATERSKIEGO LUDU NASZEJ UKO- 
W tej gigantycznej, twórczej pracy'CHANEJ WARSZAWY.

ROZBUDOWA WARSZA-

POLAKA. UCZYŃMY 
ABY MIASTO NASZE 

PRZODOWAŁO W WIELKIM DZIELE 
WYKONANIA PLANU 6-LETNIEGO, 
TAK JAK KIEDYŚ PRZODOWAŁO W 
WALCE Z HITLEROWSKIM NA
JEŹDŹCĄ

TO BEDZIE WIELKI WKŁAD NA
SZEGO POKOLENIA W DZIEŁO BU
DOWY SILNEJ, ZAMOŻNEJ, SZCZĘ
ŚLIWEJ, SOCJALISTYCZNEJ POLSKI.

TO BĘDZIE WIELKI NASZ WKŁAD 
W DZIEŁO BUDOWY LEPSZEGO 
JUTRA, LEPSZEGO, SZCZĘŚLIWSZE
GO ŚWIATA — WKŁAD GODNY BO-

CHANEJ WARSZAWY.

Wspomnienie pośmiertne o sekretarzu generalnym 
. BUŁGARSKIEJ PARTII KOMUNISTYCZNEJ 

Georgi Dymitrowie 
wygłoszone przez Przew. PZPR Prezydenta B. Bieruta 

na konferencji organizacji warszawskiej PZPR

Nadeszła wieść głęboko bolesna dla nas wszystkich i dla całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego: umarł Georgi Dymitrow, 
znany i czczony przez klasę robotniczą całego świata bojownik 
i przywódca w rewolucyjnej walce o socjalizm, bohater bratniego 
narodu bułgarskiego, kierownik Zaprzyjaźnionej z Polską Bułgar
skiej Republiki Demokratyczno-Ludowej, wódz Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, sekretarz generalny jej Komitetu Centralnego, 
wielki i nieodżałowany dla nas wszystkich Człowiek — wzór 
myśli, walki, niezłomności, najwyższego oddania Sprawie Robot
niczej i wielkiej idei socjalizmu.

Tow. Georgi Dymitrowa poznała polska i międzynarodowa klasa 
robotnicza w pamiętnych chwilach, gdy jako więzień oszołomio
nego zwycięstwem hitleryzmu, posadzony na ławie oskarżonych 
o podpalenie Reichstagu przez rzeczywistych podpalaczy i prowo
katorów — zdemaskował ich potworny fałsz i sam rzucił im przed 
całym światem oskarżenie o zbrodnie wobec ludzkości. Ujawniła 
się wówczas cała potężna wielkość duszy i charakteru nieugiętego 
szermierza walki z faszyzmem, jakim był zawsze Georgi Dymi
trow.

Gdy stanął na czele międzynarodowego ruchu robotniczego, 
kierując odtąd walką całego rewolucyjnego proletariatu między
narodowego, poznaliśmy wielkość jego myśli i talent organizatora, 
przywódcy i bojownika.

Wreszcie poznaliśmy Go osobiście, tak jeszcze niedawno, gdy 
*w roku ubiegłym przybył do Polski, przywożąc nam sojusz bra
terski narodu bułgarskiej jako kierownik rządu demokratyczno- 
ludowego.

Niezapomnianą pozostanie dla nas na zawsze jego śmiała i nie
złomna postawa rewolucyjna, jego głęboki zawsze i szlachetny 
rozum, jego bezgraniczne oddanie sprawie swego narodu i' spra
wie międzynarodowej.

W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam 
najgłębszy hołd pamięci Georgi Dymitrowa i przesyłam najgłęb
sze wyrazy współczucia Bułgarskiej Partii Komunistycznej i Na
rodowi Bułgarskiemu.

Cześć Jego świetlanej pamięci! \

PORACHUNKI Z PRZESZŁOŚCI
Proces Doboszyńskiego jest 

. uzpaczliwie tragiczny, nawet 
dla kogoś, kto znal już połowę 
prawdy, a domyślał się reszty, 
Proces ten jest operacją chirur
giczną, dokonywaną bez znie
czulenia — a wagą jego jest 
przede wszystkim fakt, że mo
że wreszcie otworzy oczy i 
ślepców z przyrodzenia i ślep
ców na skutek swej własnej za
wziętości. Proces ten jest odpo
wiedzią na uporczywe, naiwne 
pytanie któreśmy tyle razy 
słyszeli, my, przybysze z Anglii 
do kraju: po coście tu wrócili?

Wróciliśmy właśnie dlatego, 
że wszystko,- co polskie, na 
emigracji rozsypało się w proch 
i trąciło zgnilizną — podczas 
gdy w kraju zrywały się żywe 
siły do pozytywnego czynu i 
uczciwej pracy.

zgarnąć do kubła i zrzucić z Tarpej* 
sklej skały historii?

Są wprawdzie i pośród tych ludzi, 
zbłąkanych na manowcach — szczerst 
niż sanhedryn ich wodzów. Oto, co pi* 
sze w jednym z ostatnich numerów 
„Wiadomości" londyńskich W. A. Zby* 
szewski: „W czasie wojny 
kowal Bogu, że znalazł tu 
6kiej wyspie) przytułek 
Dziś każdy marzy, by te 
ścić". Od słów tych hije 
dźwięk melancholijny i pusty. A może 
to tylko ża-I zbłąkanego człowieka, kto= 
ry zatrzasnął sam przed sobą drzwi po
wrotu do Polski. A przecież te drzwi, 
dla uczciwych ludzi, dla tych, którzy 
z całą mafią doboszyńszczyzny się nie 
związali, stoją otworem...

•k

Był taki katęlicki pisarz francuski, 
Karol Peguy, który widział na święcie 
nie tylko cień gotyckiej katedry, ale 
i rzeczywistość, naświetloną przez in* 
nego Karola — Marksa. Mówił on za 
nim, że niesposób wyzwolić człowieka 
z nędzy duchowej, nie wyzwoliwszy go 
przedtem z nędzy gospodarczej.

Obie te nędze krzewiły się bujnie tego zła skruszyć, 
w przedwojennej Polsce. Jak głęboko

każdy dzię* 
(na atigiel* 

i przystań, 
brzegi opu* 

jakiś wy*

sięgała ta duchowa nędza, widzimy z 
protokołów procesu Doboszyńskiego 1 
innych „nieobecnych oskarżonych". 
Walka z obydwoma typami tej nędzy 
trwa przecież jeszcze.

Wielkie mnóstwo nędzy duchowej 
pozostało za granicą. Tym lepiej. Niech 
tam do cna wygnije. Z resztkami je; w 
kraju łatwiej będzie sobie poradzić, 
skoro materialna nędza kończy się juz 
na dobre.

*
Trzeba nam było tej innej 

Wielki był czas, by wzięli ją 
ludzie nowego typu, niepodobni 
tamtych, już za życia umarłych. Toteż 
nie ma zbyt ostrych zarządzeń, zbyt 
gwałtownych przemian, zbyt rewolu* 
-cyjnych poczynań. • by raz skończyć z 
przekleństwem takiej, jak niedawna, 
przeszłość.

Widzimy z przewijającego się przed 
nami ponurego procesu, do czego do* 
prowadziła nas klika rządząca sanacyj* 
nego państwa. Widzimy również, ze 
katolicka hierarchia kościelna nie wy* 
korzystała swego wływu, by przeciw* 
stawić się złu. Dlaczego? Przecież ety* 
ka katolicka mogła przynajmniej częSC

Polski. 
w ręce 

do

Sięgnijmy znów do Karola Peguy.

Decydujące czynniki 
w walce o wykonanie planu

W walce o wykonanie planu, roz
strzygającymi czynnikami będą: posta-

Telegram
PREZYDENTA R. P
do wdowy po Dym trowie

WARSZAWA (PAP). Prezydent 
R P. Bolesław Bierut przesłał do Róży 
Dyreittowei. wdowy po wielkim dzia
łaczu międzynarodowego ruchu rewo
lucyjnego. Georgi Dymitrowie depeszę 
następującej treści:

„Proszę o przyjęcie wyrazów głę 
bókiego. serdecznego współczucia z 
powodu zgonu nieodżałowanego i 
drogiego nam wszystkim towarzysza 
— Georgi Dymitrowa. Pamięć o wiel
kim rewolucjoniście proletariackim 
pozostanie na zawsze w Sercu pol
skiej klasy robotniczej."

(—) BOLESŁAW BIERUT
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Człowieku, który wsłuchujesz się w 
amerykańskie radio: zastanów się — 
czy zdaje&z sobie sprawę, ze mówią do 
ciebie ludzie, którzy dziś kumają się 
z agentami Guderiana, a szli z nim rę
ka w rękę po cichu za czasów drugiej, 
iluzorycznej niepodległości?

Człowieku, który opowiadasz o „idei 
emigracji", osądź w sumieniu własnym, 
czym jest ta rzekoma idea: pióropusz, 
ukradziony ze skarbca i oddany w za* 
staw neohitlerowskiemu światu. Posłu* 
ćhaj Kazimierza Wyki, który dojrzał, 
że „zmotoryzowana emigracja" wywio
zła z Polski aparat państwowy, ipyśląc, 
że bez niego kraj się nigdy na żaden 
odruch młodzieńczy nie zdobędzie — 
i że wszystko kiedyś na zrujmowany 
folwark powróci. Wyjechali ci, któ* 
rzy przez łat kilkanaście prowadzili nas 
na bezdroża. Ci, którzy wsławili etę 
Berezą, ucieczką naczelnego wodza i 
6Ztabu, po raz pierwszy i ostatni chyba 
w historii — i naręczą zdrady, przy 
której Targowica wygląda na dziecin* 
ną igraszkę.

Była na emigracji komedia państwo* 
wości. Byli żołnierze, którzy ginęli wre* 
rżąc, że umierają za Polskę — i /był 
rozbudowany. ogromny operetkowy 
sztab w rogatywkach — siedlisko trądu. 
Opowiadano wciąż wiele o honorze Po
laków* i chełpiono się, że jesteśmy 
jedynym na okupowanym kontynencie 
Europy narodem bez Ouislingów. Mozę 
to nawet była prawda, gdyż najważ* 
niejsze Ouislingj siedziały w Anglii i 
na szczęście nie wrócą do Polski. Mo
że nawet i dobrze się etało, bo jaka 
żelazna miotła zdołałaby ich od razu

ZROZUMIENIE ważności ZAGADNIENIA
wykazało społeczeństwo wielkopolskie

w „Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy“
Centralnym - punktem wczorajszego 

zebrania Prezydium Wojewódzkiego 
Komitetu Obywatelskiego „Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy", które mia
ło miejsce,w Białej Sali Poznańskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, był obszerny 
referat sprawozdawczy sekretarza Ko
mitetu wizytatora Biłozora.

Ponieważ zebranie miało charakter 
likwidacyjny sprawozdanie zawierało 
całość przeprowadzonych w ramach 
Komitetu prac oraz omówienie wyni
ków akcji. Jak wynikało z interesują
cych danych Województwo Poznańskie 
zebrało w okresie Tygodnia 10 milio
nów 247 tysięcy 120 zł, przy czym na 
miasto Poznań wypadło 1 316 tys. Wie
le powiatów wykazało w przeprowa
dzeniu zbiórki pieniężnej i podejściu 
organizacyjnym do „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy" rzetelne zrozumienie 
i prawdziwie obywatelskie stanowisko, 
co znalazło uznanie w dyskusji naa 
sprawozdaniem, gdzie podniesiono ko
nieczność odpowiedniego wyróżnienia 
przodujących powiatów oraz tych lu
dzi, którzy szczególnie zasłużyli się w 
pracach związanych w Tygodniem.

Referent zanalizował obszernie wszy
stkie działy reprezentowane w okresie 
trwania Tygodnia oraz, zobrazował cy
frowo rezultaty ich pracy.

Zebranie prowadziła przewodnicząca 
WRN a zarazem przew, Wojew. Kom.

Obyw. „Tygodnia Oświaty, Książki r 
Prasy" W. Hetmańska. Wzięli w nim 
m. in. udział wizytatorzy kuratoryjni 
oraz delegaci powiatowych komitetów.

Warto zaznaczyć, że w tegorocznym 
Tygodniu uczestniczyło czynnie cafe 
społeczeństwo, a zebrane pieniądze 
przekroczyły o 3 miliony kwoty, które 
wpłynęły na ten cel w ubiegłym roku.

(Ss)

JAKUB ZAK
przy fortepianie

W ub. poniedziałek, w wypełnione.; 
po brzegi i pięknie udekorowanej auli 
Uniwersytetu Poznańskiego odbył się 
uroczysty recital fortepianowy wybit
nego pianisty radzieckiego Jakuba Ża
ka, profesora konserwatorium w Mo
skwie, laureata III Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w Warsza
wie w 1937 roku. Jakub Zak wykonał 
utwory Bacha, Beethovena. Rachmani
nowa i Chopina (scherzo cis-moll, 
3 mazurki i sonatę C-moll). Piękna 
gra znakomitego artysty radzieckiego 
spotkała się z niezwykle gorącym przy
jęciem wśród publiczności, która po 
zakończeniu programu domagała się życia, 
licznych bisów.

Mówi on, że Kościół stał się z instytu
cji religijnej obrońcą istniejącego po
rządku społecznego i przejął się więcei 
tą rolą, aniżeli posłannictwem wieczne
go zbawienia ludzkości. „Zbywa Kp« 
ściołowi nie n>a sile rozumowania, ale 
na miłości. Kościół stał się najwięk
szym przeciwnikiem samego siebie, 
przeciwnikiem własnych założeń. Prze
stał być spólnotą i religią serca. Oka
leczył chrześcijaństwo. Nie otworzy 
sobie na nowo serc ludzkich inaczej, 
jak biorąc na siebie część rewolucji 
społeczne]. Nie wystarcza fakt, że się 
jest katolikiem. Trzeba pracować w do
czesności, skoro się chce wyrwać przy
szłość z tyranii więzów dnia wczoraj- 

■szego".
Mówi to ten sam Peguy, którego ko

ściół uważał kiedyś za swego wroga, 
a teraz uznaje za jednego z najwięk
szych pisarzy katolickich.

*
Potworny proces zdrady, toczący się 

przed trybunałem warszawskim, daje 
nam prawo stwierdzenia, że na ławie 
oskarżonych siedzi nie tylko Doboszyń- 
ski. Jest to „proces Doboszyńskiego * 
nieobecnych" — tych wszystkich, któ
rzy mamili naród patriotycznymi fraze
sami deklamowali o mocarstwowośo, 
rozbrajali ideologicznie społeczeństwo, 
sącząc kropla po kropli dostosowany 
chytrze do odruchów umysłowości pol
skiej jad hitleryzmu — ci, którzy wo
łali — „zwarci, silni, gotowi" — a fak? 
tycznie gotowi byli jedynie do pod
porządkowania się niemieckiemu wy
wiadowi i do zaparcia się polskości.

Ludzie ci znajdowali poparcie u pew
nych grup hierarchii kościelnej — któ
re nie tylko nie przeciwstawiały s;ę 
ich działalności ale wyraźnie popiera
ły i politycznie i ideologicznie, oboz 
rządzący. Dlaiego właśnie wszystkie 
hasła miłości Ojczyzny, etyki ludzkiej, 
etyki katolickiej padały w próżnię, sta
jąc się formułkami, służącymi do ukry
wania prawdy — tej prawdy, której 
każdy uczciwy człowiek przeraziłby się, 
jak zarazy, przed wojną — jak dziś do
wiaduje się o niej z uczuciem goryczy, 
grozy i oburzenia.

Proces Doboszyńskiego jest dowo
dem, że w przedwojennej Polsce gorzej 
było jeszcze, aniżeliśmy to sobie wyo
brażali. Koła nadrzędne przegryzała 
gangrena. A to że istnieć óna mogła w 
ogóle — świadczy chyba, że po wyj
ściu z niewoli okresu rozbiorowego, 
została w kraju jakaś atmosfera, Sprzy
jająca bagnu, czad niewolnictwa — ten 
obraz, jaki wykrastylizował się 
szczególniejszą wyrazistością w ostat
nich procesach politycznych, ukorono
waniem których stała eię sprawa Dobo
sz yńśki eg o.

Czas już naprawdę i to wielki czć!S, 
na rachunek sumienia i na ihne jakieś 
owocniejsze, uczciwsze podejście do

z«

Edward Ligocki
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Cyryla
i Metodego

Słońce wsch.: 
zachodzi; 

Księżyc wsch.: 
zachodzi:

2. 4.38
£. 21.15
Z- 19.13
g- 1.30

POZNAN
TEATRY
o godz, 19.30 „Klub

o godz. 19.30 — „Miłość

Polski — dziś 
Kawalerów".

Nowy — dziś 
śród wieków".

Komedia Muzyczna — dziś o godz. 20 — 
„Skalmierzanki",

Aktora i Lalki — dziś nieczynny.
Kameralny (TPŻ) — dziś o godz. 19.30 — 

„Mąż z grzeczności".

KINA
Apollo — „Ulica Graniczna" o godz. 15, 

17.30 i 20; Bałtyk — „Ulica Graniczna" o 
gódż. 16. 18 30 i 21; Muza — „Cztery serca" 

16. 18 i 20; Rialto — »,Podróże 
o godz. 15, 17, 19 i 21; Warta 

Aktualności nr 28 o godz. 10 11. 12 i 
,-On, czy ona?" o godz. 16 18 i 20.

o godz. 1 
Guliwera"

13

Mleczarnia Poznańska 
Spółdzielczości, otwiera- 
już w Poznaniu pijalnię 
nabiału. Mieści się ona

NOWA 
PIJALNIA MLEKA

Spółdzielcza 
uczciła Dzień 
fąc dziewiątą 
mleka i sklep
rzy Rynku Łazarskim 3, narożn. ulicy 
Jeskego. Otwarcia dokonał dyrektor 
SMP p. Michalski w obecności licz
nych przedstawicieli władz spółdziel
czych. W najbliższym czasie projekto
wane jest otwarcie 
pobliżu zakładów H.

*

Na wstępie posiedzenia Powiatowej 
.Rady Narodowej w Ostrowie po zazna
jomieniu się z dotychczasową pracą 
obecnego starosty wyrażono mu votum 
zaufania.

Ze sprawozdania starosty wynikało, 
że powiat ostrowski należy do pier
wszych w województwie poznańskim 
pod względem zagospodarowania. Wy
kazała to lustracja gospodarstw, pól, 
zasiewów, hodowli nierogacizny i dro
biu. Akcja przeciwstonkowa jest na 
właściwej drodze. Młodzież szkół rol
niczych pracuje w zespołach hodowla
nych, zdobywając w ten sposób wiedzę 
praktyczną. Sieć handlu uspołecznione
go jest w dostatecznym stopniu rozwi
nięta. Plan oszczędnościowy dał samo
rządowi 5 milionów zł, które zostaną 
zużyte na inwestycje. Budowa szpitala 
międzykomunalnego zostanie włączona 
do 6-letniego planu inwestycyjnego.

Sprawozdanie inspektora szkolnego 
nie zostało zakończone i będzie konty
nuowane na następnym posiedzeniu Ra
dy, W związku z tym dyskutowano o 
ważności czynnika społecznego przy 
egzaminach wstępnych do szkół śred
nich i egzaminach końcowych. Starosta 
powiatowy wskazał na wysoki poziom 
wychowania i nauczania w szkołach 
podstawowych, zasługi nauczycieli w 
pracy szkolnej i społeczno-politycznej.

Powiatowa Rada Narodowa przedy-

skutowała sprawę zorganizowania na 
terenie powiatu uroczystości Święta 
Odrodzenia (22 lipca), jak również 
sprawę przedterminowego wykonania 
planu trzyletniego. Omawiano również 
konieczność zajęcia się budynkami na 
majątkach rozparcelowanych. (md)

będzie jeszcze jedna. Na podst..,. •_ 
cyzji Kuratorium Okr. Szkolnego Pozn. 
otwarta zostanie w roku 1949 50 Pu
bliczna Szkota Powszechna Nr 6 (Spe
cjalna), przeznaczona dla dzieci, które 
ze względu na słabszy rozwój umysłowy 
nie nadają się do pobierania nauki w 
normalnych szkołach powszechnych.

* aBrak maszyn utrudnia rozwój pracowni
a gdzie indziej stojq one bezczynnie

1947 roku własną pracow- 
strony innych miejsco-

Zarząd Pow. Ligi Kobiet w Środzie pi owadzi od 
nię krawiecką, która mimo silnej kon kurencji ze 
wych zakładów krawieckich rozwija się coraz pomyślniej. Położona w cen
trum miasta pracownia posiada 5 przestronnych pokoi, zapewniających hi
gieniczne warunki pracy zatrudnia stale 1 mistrzynię krawiecką, 4 czelad- 
niczki, 7 pomocnic i 6 uczennic. Zostanie ona w najbliższym czasie zamie
niona na spółdzielnię.

W ramach III etapu współzawodnic-1 bezczynnie stojących maszyn przez 
twa pracy Zarząd Pow. Ligi Kobiet w | wypożyczenie względnie odstąpienie 

ich na stałe napotkało na poważne 
trudności. Takie stanowisko władz — 
jest naszym zdaniem — niewłaściwe. 
Zająć się tym winna Powiatowa Rada 
Narodowa i spowodować zmianę de
cyzji. (gr)

OSTRÓW

pijalni mleka w 
Cegielski.

*

Pol. Tow. Eko-Poznański Oddział 
nomicznego odbył zebranie, na którym 
dokonano wyborów nowego Zarządu w 
następującym składzie: prezes prof. dr. 
E. Taylor, wiceprezesi dyr. dr. B. Za
krzewski i dr M. Szałagan, sekretarz 
— dr A. Skowroński, skarbnik — N. 
R ZAłecki.

* * *
Wydział Mechaniczny Szkoły Inży

nierskiej ukończyli, uzyskując tytuł 
inżyniera pp.: J. Andrzejewski, W. Bil
ski, W. Gołąb, T. Gotajuch, J. Gro- 
man, H. Jabłoński. Z. Kinia, H. Kwa- 
pich, L. Mądrach, L. Namysł, B. Pach- 
ciarek, S. Pawlicki, Z. Pęczalski, Z. Pu- 
fal, T. Skwarczyński, S. Szymkowiak, 
M. Wandelt J. Wasilewski, T. Wojtko
wiak i B. Ziółkiewicz.

* * *
Janina Wieczorek, b. kasjerka „Mo

stostalu", została skazana na 3 i 
roku 
bie z

pół
SO-więzienia za przywłaszczenie 

kasy około 3Ó0 tysięcy zł.
* * *

ub. niedzielę w świetlicy Zakł. 
Siły, Światła i Wody odbyła się deko
racja 32 weteranów 
Powstańczym.

* *
W auli Miejskiego 

dlowego odbyło się zakończenie orga
nizowanych przez „Czytelnika" kursów 
księgowości.

w
Śląskim Krzyżem

*

Gimnazjum Han-

Oddział Redakcji i Administracji: Ostrów, 
ul. Wolności 20. m. 3 tel. 422.

„Tam, gdzie skowronek śpiewa" — oto 
tytuł najpiękniejszej operetki w trzech ak
tach Franciszka Lehara, jaka zostanie ode
grana przez poznańskich artystów Teatru 
Wielkiego w dnjp 6 lipca br. o godz. 20 w 
sali Teatru Miejskiego w Ostrowie pod kie
rownictwem Zygmunta Wojciechowskiego. 
Wystąpi orkiestra i balet.

Kursy ideologiczne dla sędziów ! pro
kuratorów. W świetlicy Związku Zawodo
wego Prac. Sądowych i Prokuratorskich w 
Ostrowie odbyło się zakończenie pierwsze
go etapu kilkumiesięcznego kursu ideolo
gicznego. Brali w nim udział prawie wszy
scy sędziowie 1 prokuratorzy oraz adwokaci 
z okręgu. Kierownictwo kursu spoczywało w 
rękach sędziego okr. Michała Zdanowicza 
wykładowcami zaś byli pp. prokuratorzy 
Kurdziel i Voelkel oraz sędzia Chróściński.

Nowe legitymacje wręczono pracowni
kom sądowym. W ub. tygodniu odbyło się 
w świetlicy Zw. Zaw. Prac. Sąd. i Prok. w 
Ostrowie zebranie organizacji podstawowej 
PZPR, podczas którego wręczono legityma
cje partyjne członkom PZPR. Zebrania prze
wodniczył p. Drokurator Wieczorkiewicz, wy
głaszając na wstępie okolicznościowe prze
mówienie na temat znaczenia legitymacji 
partyjnej i obowiązków wypływających z 
jej posiadania.

Nowe Koła Gospodyń Wiejskich zostały 
zorganizowane w Garkach i Bonikowie w 
dniu 3 bm. Cele i zadania tej organizacji 
omówiła p. Rogowska, a referat pt. „Kobie
ta w walce o pokój" — wygłosiła p. Sta- 
sierska z Ostrowa. Do Koła Gospodyń 
Wiejskich zapisało się 40 kobiet z Garek, 
z Bonikowa i okolicy. Do Zarządu Koła 
zostały wybrane pp. Barczakowa — przewod
nicząca. Augusiakowa — sekretarka i Śńia- 
tałowa — skarbniczka. W planie pracy 
Koła Gospodyń Wiejskich przewiduje się 
urządzenie kursu gotowania i szy.cia oraz 
zorganizowanie świetlicy. Powiatowy Zarząd 
Ligi Kobiet reprezentowały pp. Krupowa, 
Rogowska i Zygałowa. (md)

Środzie organizuje systematycznie sze
reg kursów, mających na celu naukę 
i doskonalenie zawodowe członkiń Li
gi. Ostatnio zakończono 3 kursy kroju. 
W sezonie jesienno-zimowym rozpocz- 
ną się kursy szycia, jednak brak ma
szyn do szycia będzie m. in. poważną 
przeszkodą w akcii szkoleniowej. Brak 
maszyn w dobrze prosperującej pra
cowni, które stoją bezużytecznie w 
dawnej pracowni krawieckiej Związku 
b Więźn. Politycznych w Środzie — 
to poważne nieporozumienie. Maszyny 
te zakupiono swego czasu z kredytów 
Ministerstwa Opieki Społecznej. Pra
cownia z. powodu deficytowej gospo
darki jest od dłuższego czasu zamknię
ta, a pracownice znalazły zatrudnienie 
w innych zakładach przemysłu odzie
żowego, wzgl. w pracowni Ligi.

Starania Zarządu Pow. Ligi Kobiet 
w Środzie w kierunku wykorzystania

i WOLSZTYN J
Jubilaci pracy. W dniu 1 lipca br. p. Je- 

-zy Anders z Wolsztyna obchodził 25-lecie 
iracy zawodowej w bankowości. Obecnie 
Tubilat jest kierownikiem oddziału wol- 
ztyńskiego Państ. Banku Rolnego. Pracę 

rozpoczął p. Anders mając 15 lat, w Ko
munalnej Kasie Oszczędności powiatu wol- 
ztyńskiego. Jako ruchliwy społecznik Ju- 
dlat jest równocześnie przewodhiczącym 
Pow. Rady Narodowej w Wolsztynie.

W dniu 2 lipca. obchodził również 25-letni 
jubileusz pracy zawodowej p. Stanisław 
Wieczorek, woźnica w firmie Bracia Nowak 
w Wolsztynie. W tym samym dniu obcho
dził 20-lecie pracy zawodowej p. Marcin 
Piątek z Wolsztyna zajmujący obecnie sta
nowisko kierownika technicznego. ~ 
statni jubilaci otrzymali dyplomy

nagrody pieniężne.
,'Halka" na scenie wolsztyńskiej. 

artystów Opery Poznańskiej gościł 
29 ub. m. wystawiając na scenie wolsztyń
skiej „Halkę" w wersji estradowej. Prelek-

? wygłosił p. prof. Nowak. Artyści zdo
byli pełne uznanie licznie zgromadzonej pu. 
y.iczności wolsztyńskiej.

Na marginesie tej imprezy kulturalnej 
imy zaznaczyć, że Wolsztyn ma coraz 

więcej szczęścia do goszczenia w swych 
nurach wartościowych zespołów artystycz
nych. Imprezy tego rodzaju mają zapew 
done powodzenie. (trz)

Sport w Wielkopolsce

KOMUNIKAT
Ubezpieczalnia SpołecznawPoznaniu 
podaje do wiadomości, że od dnia 1. 7. 49 r. pomocy 
dentySjtycznćj dla ubezpieczonych i członków ich ro
dzin zamieszkałych w obwodach: Zwierzyniec, Sta- 
szyców, Jabłonna, Koszary, Świt, Ogrody, Radio
stacja, Strzelnica Fort VII. Tyłkowo i Naramowice 
udziela się w Zakładzie Lekarskó-Dentystycznym 
U S. przy ul. Mickiewicza 21/25 w godz. od 8 do 19.

7a-52

Wolne posady

Przetarg
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" z odp. 

udz. w Pleszewie — sprzeda w dniu 12 lipca 1949 r. 
o godz. 11 w Centrali Spółdzielni w Pleszewie przy 
ulicy Kaliskiej 28
1 samochód osobowy — marki „ADLER-JUNIOR" 
który ogladać można od dnia 6 lipca 1949 r. codzien
nie od 8—13.30 z wyjątkiem niedziel i świąt.

Oferty na zakup z podaniem ceny oferowanej na
leży złożyć w zamkniętych kopertach z napisem — 
„przetarg na samochód".

Spółdzielnią zastrzega sobie prawo wyboru oferen
ta i unieważnienia przetargu bez podania powodów. 

7a-45

Potrzebny szwajcar samotny. 
Oferty G os Wlkp. nr 8248._ 
Szlifierz potrzebny do galwa- 
nizacji za dobrym wynagrodze
niem. Kraszewskiego 16.
______________________ 8394 
Dziewczyna znajomością kuch
ni potrzebna zaraz. Dąbrow
skiego 105. restauracja.

8436
Starsza do 2 dzieci (dziewczy
nek) zaraz. — Ul. Zgoda 14. 
m. 5._________________8415
Potrzebni: robotnik, służąca, 
dobra zapłatą, utrzymaniem. 
Bartkowiak Dopiewo. Poznań 

8419

ZAKŁAD OSIEDLI ROBOTNICZYCH 
Delegatura w Poznaniu 

ulica Sew. Mielżyńskiego 26-27 — poszukuje 

kandydatów 
na 2-miesięczny kurs administratorów osiedli 
mieszkaniowych z wykształceniem średnim, 
handlowo-administracyjnym. Zgłoszenia tylko 
osobiste z życiorysem, referencjami i odpisa
mi świadectw w Delegaturze 8 i 9 bm., do 
godziny 10. 7a-55

Redakcja: Poznań, ul. Działyńskich 10. Telefony: 
redaktor naczelny 52909, zasl. ted. nacż. 50231, 
sekr. redakcji 50-662. dział miejski 50-232, nocny 
50-234 i 64-72.
Redaktor naczelny: Jan Zagierski.
Administracja (prenumerata) Poznań, ul. Marsz. 
Rokossowskiego 16. tel. 6972. Konto PKO Po
znań V-4499,
Biuro ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10 
I ptr., tel. 64-75 1 62-70. Konto PKO Poznań 4499. 
Wydawca: Spółdz. Wydawn.-Ośw. „Czytel
nik" Delegatura w Pdznanlu, ul. Wyspiańskie
go 10. tel 62-76.

Potrzebujemy 2o robotników 
do czyszczenia cegły za do
brym wynagrodzeniem. Zgło
szenia przy budowie: Berdy- 
chowska 1, od 8—-10. 8420
Siła biurowa do Państw Przed 
sięb. od 15 bm. potrzebna. — 
Oferty Cos Wlkp. nr 84O3.__
Apteka blisko Poznania poszu
kuje zastępcy na 2 tygodnie. 
Oferty Głos Wlkp. nr 8383.,
Gosposia samodzielna z dobry
mi świadectwami potrzebna 
zaraz do 3 osób Zgłoszenia: 
Grunwaldzka 15 m. 9 godz. 
10—12 i 17—19. __  8377
Pielęgniarek dyplomowanych, 
rutynowanych, na przewożoną 
i oddziałowe poszukuje Sana
torium dla dzieci w Oborni
kach Śląskich koló Wroc-awia. 
Uposażenie wg kwalifikacji od 
22—28 tyS. Oferty ptzes’ać 
do dyrektora Sanatorium.

7a 49

Szuka posady

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Gżówny w Poznaniu K—1044

Emeryt kolejowy, samotny, po
szukuje posady z mieszkaniem. 
Oferty Glos Wlkp. nr 8401.
Gosposia. lat 37. z prowincji, 
przyjmie posadę u rodziny ka
tolickiej, Oferty Głos Wielko, 
polski ńr 8413.____ _____
Osoba z szkołą gospodarczą 
przyjmie samodzielna posadę 
na wiosce lub w mieście, tak- 
że na probostwie. — Oferty

poprzez dostosowanie 
do psychiki dziecka me ody nauczania 
i wychowania, dobór pomocy nauko
wych i nauczycieli specjalnie do tej 
pracy przygotowanych, dziecko ma 
możność jak najpełniejszego rozwo u 
umysłowego. Ponadto równolegle z na
uczaniem, zwłaszcza w klasach wyż
szych, przewidziane jest w programie 
szkoły „przysposobienie zawodowa". 
Społeczne zadanie szkoły polega na 
tym, by jednostkę upośledzoną i po
krzywdzoną przez naturę uczynić zdol
ną d-o samodzielnego życia i zarobko
wania.

W planie przewidziano, że szkoła 
specjalna w Krotoszynie obejmie trzy 
sąsiadujące powiaty: krotoszyński, go
styński i jarociński. W związku z tym, 
przewidywana jest w okresie 6-Ietnim 
rozbudowa budynku szkolnego przy ul. 
Ostrowskiej oraz utworzenie internatu. 
W najbliższym etapie pracy szkoła 
przyjmie dzieci z miasta Krotoszyna i 
miast powiatu krotoszyńskiego, 
rownictwo 
stecki.

Życzliwy
i miejskich 
na czele pozwala przypuszczać, że no
wa placówka społeczino-oświa-towa bę
dzie miała doEre warunki rozwoju, (fk)

Kie- 
jej obejmie p. Roman Ko-

stosunek władz szkolnych 
z burmistrzem p, Kawickim

Hokeiści wyjechali na obóz 
fr oni/ycg/ny

W ub. wtorek wyjechali do obozu 
kondycyjnego w Żerkowie pod Jaroci
nem zawodnicy, delegowani przez trzy 
tutejsze kluby, by przygotować się do 
mistrzostw hokejowych Europy, które 
odbędą się na początku września br, w 
Pradze.

6 zawodników wysłała „SSella”, a 
mianowicie Jana, Henryka i Alfonsa 
Fliników, Jana Małkowiaka, Zdzisława 
Drzewieckiego i Eugeniusza Czajkę, 
trzech delegował SKS Chrobry .— Ma
ciaszczyka, Hajduszaka i Tyczyńskiego 
oraz trzech ZS Kolejarz — Kapelę, Ste- 
fankiewicza i Maks. Małkowiaka.

Łącznie w obozie żerkowskim znaj
dzie się 25 zawodników z Wielkopolski 
i Śląska, mając do dyspozycji odpowie
dnie pomieszczenia, boisko i basen ką
pielowy, a co najważniejsze doskona
łego trenera, Aus riaka Liederle, który 
zarazem jest czynnym zawodnikiem

czołowego klubu wiedeńskiego „Armi- 
ncn". Obóz potrwa od 5—19 bm., a na
stępnie przed samym wyjazdem na mi
strzostwa do Pragi hokeiści, zaliczeni 
do reprezentacji, zostaną na okres ty
godnia skoszarowani. (pr)

Old boy‘e Stelli
przypomnieli sobie dobre czasy
Zainteresowanie wzbudził w Gnieźnie 

niedzielny mecz piłkarski old boy'ów 
Stelli i Ogniwa, w którym stelliści od
nieśli bezapelacyjne zwycięstwo w sto
sunku 5:0. Bramki zdobyli: Zgórecki 
(dyr. Banku Kredytowego) 2, Kowalski, 
Nowicki i Kucharski po jeduyej. (pr)

Dwaj o- 
zasługi I

Zespół 
w dniu

Związkowiec 'Szamotuły}
Obra (Kościan; i>U

pił- 
po- 
mi-
Po 

mi-

| Rozegrany w Szamotułach mecz 
karski o mistrzostwo ki. A między 
wyższymi drużynami zakończył się 
nimalną wygraną „Związkowca", 
wyrównanej grze gospodarze na 4 
nuty przed końcem spotkania uzyskali 
zwycięskiego goala przez Lesickiego. 
W pierwszej połowie szamotulanie nie 
wykorzystali karnego. Słaby strzał Słot- 
nickiego obronił bramkarz gości.

Mecz prowadził dobrze p. Kowalski 
z Poznania. Widzów ponad 1500 osób, 

(ik)

„Ogniwo" (Gniezno) Qa4 
Kolejarz (Ostrów)

W Gnieźnie odbyły się dwudniowe 
zawody tenisa w ramach rozgrywek o 
mistrzostwo klasy A okręgu poznań
skiego między ZKS Ogniwo (Gniezno) 
i ZS Kolejarz (Ostrów), Wynik spotka
nia brzmiał 9:4 dla „Ogniwa". Szalę 
zwycięstwa przechylili Filipiak, Priebe, 
Małż, Bock, Łaniecka, Hyla, Owczarek, 
Jezierski, Winkowski i Galantowicz, 

(pr)

Chrobry wygrał 1 •fl 
z Kolejarzem A • w

W rozgrywkach o mistrzostwo Polski 
ZKS Chrobry (Gniezno) wygrał z dru
żyną gnieźnieńskiego Kolejarza w sto
sunku 1:0 (0:0). (pr)

B OGŁOSZENIA DROBNE B
Kwiaciarka z kilkuletnią prak
tyką poszukuje posady. Oferty 
Głos Wlkp. nr 8405._______
Księgowy - kontysta przyjmie 
pracę. 0f, Gf_ Wlkp. nr 836()_.
Ogrodnik kilkuletnią praktyką, 
kwalifikowany we wszystkich 
działach swego zawodu, przyj- 
mic nracą. miejscowość obo
jętna. Zgłoszenia: Czarnecki. 
Oporowo, pow. Szamotuły.

7a 50

Fotoaparaty, przybory. arty
kuły fotograficzne — zakup, 
sprzedaż. Fotoma Szkolna 11.

____ P3918
Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż, naprawa Piotr Pie- 
przycki aleje Marcinkowskie
go 28 skład naprzeciw pocz
ty. Telefon 23 62. p4073
Obrabiarki do metalu i drze
wa, artykuły techniczne, sprze- 
daie, kupuje Krenz pl Wol
ności 11.___________ p4058

Nauka

Poszukuje konwersacji angiel
skiego. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 8406,

Sypialnia nowoczesna, lakie
rowana iak nowa, okazyjnie. 
Janiak. Poznań Rybaki 6.

P4066

Sprzedam sklep części samo
chodowych i motocyklowych 
z towarem oraz odstąpię ga
raże i umeblowane mieszka
nie. Ot. Glos Wlkp. nr 7a-48.
Wózek (autko) sprzedam. — 
Chudoby (Skarbowa) 14,m.l8. 
godz. 18—20. 8417
Domek 2-mieszkaniowy. ogro
dem. prowincja. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 8412_______
Victoria 350. górnozaworowa. 
przed remontem. Zgaszenia: 
telefon^ 70-17. _ 8424
Rower nowy sprzedam. Fre- 
drv 2 m. 8. ______ 8428
Jednomorgową, póhnorgową 
parcelę metr sto złotych — 
właściciel. Szelagowska 39.

8423

Szuka lokalu

Pokoju poszukuję za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty Głos 
Wielkopolski nr
Studentka szuka
Cena obojętna. 
Wielkopolski nr

8361._____
zaraz pokoju. 
Oferty Głos

8425.
Student pracujący szuka poko
ju, 0f, Głos Wlkp, nr 8409.
Student pracujący szuka po- 
ko.iu. 0f. Głos Wlkp. nr 8404.
Studentka wypłacalna poszu
kuje pokoju -— Oferty (Fos 
Wielkopolski nr 8407.

Letnisku-Uzdrowisko

Zguby

Zgubiono legitymację szkolną 
Akademii Handlowej Poznań. 
Czesław Depa, 8426
Zgubiono legitymację Państw. 
Szkoły Ogólnokształcącej . w 
Skwierzynie. Zbigniew Chąre- 
wicz, Skwierzyna. Nowowiej
skiego 4. _______  7a 11
Zgubiono kartę rejestracyjną, 
wydana RKU Miechów na na
zwisko Jan Bednarczyk. Mię
dzylesie pow. Wągrowiec.

6b-18

Różne

Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą Piotr Pieptzycki. 
Poznań al Marcinkowskiego 
26. tel. 23-62. Dla zamieisco. 
wych kursy listowne. 04074
Koedukacyjne Kursy Maszyno 
pisania metodą dziesięciopal- 
cowa. Ratajczaka 36. Te’e- 
fon 504-70. gflłl
Tańców salonowych-, sambo 
rttn)bę, stępa początkującym 
zaawansowanym, udziela M. 
Szczurek. Zeylanda 2. p4115
Szkoła Przysposobienia Han 
dlowego I stopnia, uprawnie
nia. szkół państwowych M 
Skrzypczak. Poznań pl. Wol
ności 2. przyjmuje zapisy do 
Rocznej Szkoły Przysposobię 
nia Handlowego, półrocznych 
kursów handlowych. 3 mieś, 
kursu księgowości stenografii 
i maszynopisma. 7a-4

Sprzedaże

Szczotki, ceraty, chodniki ko
ce dywanv liny Pertek Kra 
szewskiego 17.___ 7a-5
Tapczany, rottlc łóżka ka 
napy, różka-materace poleca 
Kopczyk Poznań Szkolna 2. 

7a 1
Materace wyściełane wykonuje
Rekorcia ul Kurzanoga (bocz 
na Ratuszowej). __ Pt?.!1
Sypialnia stylowa dobre wy
konanie oraz różne inne ko
rzystnie Janiak. Poznań Rv 
baki 6. * P4063

Srebro, przedmioty artystycz
ne, użytkowe 
kupno. Komis 
roęa 5Z6.

sprzedaż — 
Lamus" Sie. 
_______ p4136

Parcele! 1000 m! Poznaniu 
(budowa domki. Willki) sprze
dają każdą 250 000. „Union" 
Rzeczypospolitej 4_____ 8344
Motocykl DKW 200. w dobrym 
stanie Szydłowska 11 m. 2.

8410
Maszyną do pisania prawie 
nowa, sprzedam, Raczyńskich 
nr 2 m. 4, godz. 18—20.

8416
Willę wytoczoną. idealną po
łowę, Osiedle Grunwaldzkie, 
sprzedam. Oferty Głos Wiel
kopolski ni 8421.____________
Wille z domem gospodarczym.
500 000. Zgłoszenia: Puszczy
kowo Poznańska 18. Woźniak.

8418

Kupna
Konie na rzeź kupuję. Stani
sław Gałkowski Poznań. Zam
kowa 7 teł. 31-55. 7a 2

Szwajcaria Kaszubska, lasy, 
jeziora, pierwszorzędna kuch
nia. pokój utrzymaniem 350. 
Dembińska, Kościerzyna. Sy- 
cowa. * 7a-51

Warsztat naprawy maszyn biu
rowych Rohowski i Ska Miel- 
źyń^kiego 18 tel 43 25.

P4020

Maszyny do pisania liczenia 
i powielania kupuje skład ma
szyn. Mielżyńskiego 18. p4019 
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef 21-10, 
2111._____ __ D4131
Maszyną do szycia „Singera" 
kupię. 0f, Głos Wlkp nr 8400.
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań, 
Masztalarska 8 telefon 20 20.

P4138

Wolne lokale
Sklep w centrum miasta od
dam w dzierżawę. Tel 36-85.

P4203

ł
Dnia 4 lipca 1949 zasnęła w Bogu po ciężkich 

Sakramen+ami św..
’ — ’ . troskliwa

siostra, szwagierka

cierpieniach, Opatrzona
przeżywszy lat 69. moja ukochana, 
matka, teściowa, babcia,
i ciocia, śp.

Władysława z Liihiiiswch tWłlfi!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 

o godz. 10.45* z kaplicy cmentarża Bożego Ciała 
na Dębcu. w ciężkim smutku pogrążeni

córka i rodzina
Poznań, Daszyńskiego 17. 7a-56

Kołdry stare przerabiam, no
we solidnie szyję. Kroczyń- 
ska. Grobla la. p4152

Dnia 3 lipca 1949 zasinął w Bogu mój naju- 
kochąńszy mąż, nasz troskliwy ojciec, dziadek 
teść i szwagier, śp.

Kazimierz Kabaciński
kapitan rez. W. P. 

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 6 bm., O 

godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.
W ciężkim smutku pogrążona 

rodzina.

Jan Woś
Dnia 22 czerwca 1949 zginął śmiercią tragicz

ną w Londynie, przeżywszy lat- 28, nasz naj
droższy, jedyny syn, brat, szwagier i wujek 
śp.

Pogrzeb odbył się 28 czerwca br. w Loedynie 
W ciężkim smutku pogrążeni

ro&zice, siostry i szwagrowie.
Zabór (pow. Zielona Góra). Poznań 8400

Poznań,

Nr 183 STRONA 3ABCD



Czwartek, dnia 7 lipca 1949 r.
Daleko od Moskwy” powieść Wasyla 

Ażajewa; >2.50 Melodie ludowe — sra zespóś Ta
deusza Kozłowskiego; 13.30 Muzyka; 14.00 Kroni
ka ZSRR; 14.15 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Helena Korff Kawecka (sopran). Leon Swiątkie- 
wicz (wiolonczela), Hieronim Szperka (akomp.); 
14.55 Lokalne wiadomości sportowe: 15 05 Mu
zyka baletowa z oper włoskich; 15.30 ,,0 praw
dziwych karze kach”. opowiadanie dla dzieci; 
15.5Ó Skrzynka ogólna z W-wy; 16.00 ,,Szafa 
z lustrem”, opowiadanie (z życia kołchozu) dla 
młodzieży; 16.15 Muzyka; 16.20 Z cyklu „Mło
dzież nad morzem”, reportaż z obozów letnich 
w opr. Zbigniewa Rawicza; 16.45 Przekrój tygod
nia na Wybrzeżu w opr. Eugenii Kochanowskiej- 
Wiśniewskiej; 17.15 „Muzyka radziecka"; 17.45 
Radiowy poradnik językowy; 18.00 Robert Ilert- 
ąuette: „Dzwony Karnewilskie" — operetka w 3 
aktach; 19.15 Recital fortepianowy Natalii Hubler- 
Karpowei; 19.40 Muzyka popularna- 20 00 Wszech
nica radiowa; 20.20 Koncert rozrywkowy z Cze
chosłowacji; 21.4o Utwory skrzypcowe w wyk. 
Leszka Izmaićowa; 22.00 „Strajk monterów" — 
słuchowisko; 22.40 Muzyka; 22.45 Co słychać 
w Wielkopolsce; 22.50 Z twórczości Chopina; 
23.10 Koncert symfoniczny z płyt.

Narodziny
Drewnianą chatę z rzeźbionymi naroż

nikami i żuraw u s-tudni pozostawiono 
na pamiątkę przeszłości. Kiedy patrzy 
się na tę chatę, otoczoną wysokimi mu
rowanymi budynkami olbrzymiej fabryki 
samochodowej, piękny park, proste jak 
strzała asfaltowane ulice miasta, wów
czas niedaleka przeszłość wydaje się 
czymś niesłychanie odległym.

Zaledwie 20 lat temu .tu właśnie, gdzie 
ciągną się zabudowania fabryczne, na 
piaskach- i nieużytkach, tuliły się jedna 
do drugiej biedne, ponure chaty wsi 
Monastyrki. O świcie tam gdzie teraz 
gwiżdżą syreny fabryczne, słychać było 
glos pastucha, wyganiającego bydło.

Dwadzięśea lat temu, być może koło 
tej. chaty, stanęły wozy, na których 
przywieziono przyrządy miernicze, 
właśnie wbito pierwsze kołki,- wytycza
jące ltiiejsce przyszłych budynków fa
brycznych, laboratoriów, biur konstruk
cyjnych.

Uderzający jest kontrast między tą 
starą chałupiną i nowoczesną fabryką. 
Niemniej silne wrażenie wywołuje ży
cie fabryki ciągle ulepszającej swą pro 
dukcję. Zaledwie 15 lat ternu samo
chody produkcji warsztatów Gorkow- 
skich Zakładów Samochodowych im. 
Mołotowa były arcydziełem techniki 
w dziedzinie fabrykacji samochodów. 
Zwiedzali je zagraniczni goście i 
wśród trzasku aparatów fotograficz
nych słychać było słowa zachwytu. 
Z taśmy transportera spływały jeden 
za drugim samochody ciężarowe i oso
bowe z budami brezentowymi. Dziś 
maszyny tę są zabytkiem muzealnym. 
Dawno wyparły je nowe modele. Te
raz z taśmy transportera zjeżdżają 
piękne samochody marki „Pobieda" 
(ZwycięstMro).

Hala montażowa wprowadza przy
godnego gościa w zdumienie. Co to 
takiego? Stacje moskiewskiego metro? 
Nowoczesna klinika? W białych ka
flach. którymi wyłożone są ściany, od
bija się światło niezliczonych mato
wych żarówek. Podłogi wykładane 
mozaiką kamienną. Marmurowe ko
minki, zasłonięte metalową siatką, o- 
grzewają hale w zimie, w lecie zaś 
doprowadzają świeże, chłodne powie
trze.

Na pierwszym planie, zataczając 
wielkie koło, porusza się transporter 
specjalnej konstrukcji. Nie jest on 
podobny do zwykłych taśmowych 
transporterów. Po wąskich szynach 
przesuwają się metalowe platformy, 
na których robotnik w jasnym kom
binezonie montuje podwozie. Gdy 
montaż podwozia jest już skończony, 
z góry opuszcza się na platformę go
tową karoserię, którą inny robotnik 
przymocowuje do podwozia. Platfor
ma zalana jest potokiem światła, nie 
tylko z góry i boków, ale także z do
łu. Gdy platforma dobiega do końca 
wielkiego koła, samochód jest już pra
wie zmontowany. Przechodzi na zwy
kły taśmowy transporter, gdzie mon
taż zostaje wykończony. Wreszcie na
pełnia się bak benzyną, chłodnicę wo
dą i następuje próba motoru.

Kierowca zajmuje miejsce za kie
rownicą. obok niego starszy majster 
Tyrszew i samochód rusza na próbną 
jazdę po terenach fabrycznych.

„Dwadzieścia lat temu przybyłem 
tu na budowę fabryki, jako młody 
chłopiec — opowiada Tyrszew — Ko
pałem fundamenty, potem byłem cie
ślą. następnie ukończyłem kursy fa_ 
brycme i instytut wieczorowy, a teraz 
oto jestem już starszym majstrem w 
dziale montażowym."

Tyrszew nie jest wyjątkiem wśród 
robotników fabryki gorkowskiej. Kie- 
dvś zjawił się tu kowal wiejski z za- 
szvtei w lasach wioski. Aleksander 
B’wvgm Nie umiał wtedy ani czytać, 
ani pisać. Skierowali go na roboty 
budowlane. Wznosił budynki fabrycz
ne przyczynił się swą pracą do budo
wy szpitala, domów mieszkalnych i 
przez cały czas uczył sie wytrwale. 
Pociągała go jednak praca w fabryce. 
Z początku oliwił tylko maszyny, po
tem zaczął pracować jako kowal, a po 
pięciu latach nazwisko jego stało się 
sławne w całym kraju: w 1935 r o- 
siągnął rekord w obróbce wałów kor
bowych.

Również ze wsi przybyła tu na pra
ce cała rodzina Wołkowych z dziećmi. 
Matka została brygadierką w warszta
tach odlewniczych. Po śmierci męża,

Przyzwyczajenie

„Tak

Plwaj piłkarscy wicemistrzowie T i
17 II grupy klasy A — BZKS „Dąb" 

i ZKS „Spójnia" spotkają się w meczu 
towarzyskim w czwartek o godzinie 19 
na „Arenie".

sama wychowywała syna 1 dwie córki. 
Dzieci ukończyły szkołę ’ zaczęły pra
cować w brygadzie matki. Mijały lata. 
Dzisiaj w całej fabryce każdy zna ro
dzinę Wołkowych. Matka i córki przy
gotowują formy, syn zapełnia je płyn
nym metalem. Nieraz słyszy się głos 
młodego Piotra:

„Katia, zostajesz w tyle za mamą. 
Nie marudź!

„Raja, uważaj, Katia cię przegoni!" 
Raję wybrano jako delegata na zjazd 

Komsomołu w Moskwie.
Próbna jazda samochodu „Pobieda 

dobiega końca.. Maszyna wraca d‘ 
warsztatów. Taśma transportera unosi 
ją pod gorący prysznic. Transformator 
sunie dalej i samochód wjeżdża do 
kabiny, gdzie poddany zostaje „próbie 
wody". Starszy majster Tyrszew 
sprawdza, czy drzwiczki są dobrze za
mknięte. Na maszynę spada istny po
top. Szyby zasłania kurtyna wodna, 
potoki wody dudnią po dachu, walą 
się ze wszystkich stron. Wydaje się, 
że ten huragan rozbije szyby, znajdzie 
jakieś szczeliny i zaleje wnętrze samo
chodu. Lecz ani kropla wody nie prze_ 
dostaje się do środka.

Transformator wynosi maszynę z 
kabiny i za chwilę otaczają ją już ro
botnicy z rozpylaczami. Farba pokry
wa karoserię. Potem suszarnia, przy
kręcanie niklowanych części i lśniąca 
nowiutka „Pobieda" udaje się w ostat
ni etap swego życia w fabryce — 
wjeżdża do hali zbytu. Wkrótce bę
dzie mknąć szosami prowadzącymi do 
Moskwy i Leningradu, do uzdrowisk 
Krymu i Kaukazu, do fabryk i koł
chozów. (J. C.)

Rzecz dzieje się w Chicago
Pięćdziesiątą ulicą jedzie wspaniała 

limuzyna i zatrzymuje się przed olbrzy
mim gmachem „Chicago Trust and 
Bank Corporation". Elegancko ubrany 
gentleman wysiada z auta, wchodzi do 
banku, zbliża się do kasjera i mówi:

— Czy może mi pan natychmiast wy
płacić pięćdziesiąt tysięcy dolarów?

— Na czek?
— Nie, na rewolwerl

NASZA NOWELKA

TRZY

bo 
struci, 
prze- 

Jurek

głowę

/'istatni mecz „Gromu" zakończył 
się ponownie niepowodzeniem. 

Przeciwnik nie był co prawda gwiaz
dą — ale .jak się okazało, jeszcze 
mniejszą gwiazdą był „Grom". I choć 
wynik nie był kompromitujący, 
tylko 4:3, wszyscy chodzili jak 
Twierdzili 'zgodnie, że mecz 
grał atak i że najgorszy był 
— środkowy napastnik.

Co zawziętsi kibice suszyli 
kierownictwu. —

— Bo i po co było wystawiać tego 
zawodnika? — Stale grał źle,

Ani startu do piłki, ani biegu... no nic.
Jurek sam to rozumiał... ale nie 

zniechęcił się do sportu.*
W zimowej hali sportowej ruch i 

gwar. Rozpoczyna się bieg na 100 m. 
Ostatnie przygotowania. Strzał!

Ktoś tam był pierwszy, ktoś drugi. 
Jurek przybiegł jako trzeci. To samo 
miejsce zajął w rzucie kulą. W innych 
konkurencjach lekkoatletyki walczył 
z lepszym lub gorszym powodzeniem. 
Nie zaniedbywał również gimnastyki. 
Jurek widząc, że nie jest „asem" pił
karskim postanowił odtąd uprawiać 
lekkoatletykę. Był' przecież przecięt
nym zawodnikiem, lekkoatletyka spra 
wiła, że stał się zwinniejszy, 6zybszy 
i bardziej zwrotny.

Sezon piłkarski w pełni. Drużyna 
.„Gromu" po sumiennym treningu zi
mowym walczy z powodzeniem w I 
Lidze. Aż tu nagle pech. Środkowy na 
pastnik -zwichnął nogę. Kierownictwo 
w kłopocie Ktoś rzuci’ nazwisko Jur
ka, inny machnął ‘ ręką - ale co ro
bić. trzeba spróbować.

Kiedy z propozycją tą wystąpi! za-

ZWYCIĘSTWA
rząd, Jurek zaciął się. Nie, nie będzie 
grał. 'Jeszcze dzisiaj wrogo brzmią w 
uszach słowa pełne goryczy rzucane 
pod jego adresem, kiedy opuszczał bo 
isko w ubiegłym sezonie.

Uspokojony, ruszył w niedzielę na 
wycieczkę w wesołym towarzystwie.

— Jurek, ty tutaj?.., Przecież masz”1

— Najlepszym w ataku jest Jurek 
Napierała.

grać!... rzuciła Basia, którą snotkał na 
przystanku tramwajowym

— Daj mi spokój z meczem. Prze
cież nie nadaję się. Nie umiem grać. 
Przynajmniej ty mogłabyś nie wspo
minać o tym.

Ale nie miał jakoś spokoju, -choć

”L> ozegrane w Bratislawie między-
*’ państwowe spotkanie w siatków

ce męskiej Czechosłowacja — Polska 
zakończyło się zwycięstwem siatkarzy 
CSR 3:0 (15:11, 15:12, 15:5). Polacy je
dynie w dwóch pierwszych setach na
wiązali równorzędną grę z renomowa
nym przeciwnikiem. W drużynie pol
skiej wyróżnili się W. i P. Maliszew
scy, w drużynie zwycięzców: Brys i 
bracia Rozholdowie. Sędziował Czecho- 
słowak Kovac.

W drugim spotkaniu (w niedzielę)

Po północy. Pani Kazia zdenerwowa
na, że małżonek jej nie wrócił do do
mu, wysyła w rozpaczy telegramy do 
jego pięciu przyjaciół: „Jasio nie wró
cił na noc do domu stop czy u pana 
nie nocował kropka".

Zaledwie służąca wróciła z poczty, 
wrócił do domu pan Jan, którego za
trzymało w drodze uszkodzenie auta.

Następnego dnia nadeszło pięć tele
gramów o następującej treści; 
stop Jasio nocował u mnie".

*
Pietrzyński ma zwyczaj wychodząc z 

domu zostawiać na drzwiach kartkę z 
napisem dokąd się udał. Ostatnio po
zostawił napis: „Jestem na cmentarzu". 
Po powrocie do domu zastał dopisek: 
„Niech ci ziemia lekką będzie!"

*
— Feluś — mówi sześcioletni Zyg

muś do swego rówieśnika — Twój 
ojciec jest szewcem, a ty nie masz bu
tów?

— No to co? — odpowiada zaczepnie 
Feluś. — A twój ojciec jest dentystą, 
a twoja najmłodsza siostra ma tylko 
cztery zęby.

Ilustr. AL. KRAKOWSKI

towarzystwo bawiło się wspaniale. — 
Był jakiś „nie swój". Im bardziej 
wskazówka zegarka zbliżała się do 
godziny rozpoczęcia meczu, w Jurku 
potęgował się nerwowy niepokój. Ba
sia rozumiała go. Toteż nic nie mó
wiąc wsunęła rękę pod jego ramię.

Poszli... *
Kiedy do przerwy wynik brzmiał 

3:1 na korzyść przeciwnika, nikt nie 
myślał już o zwycięstwie „Gromu". 
Co prawda atak grał dobrze — ale 
wszystko rozbijało się o defensywę 
przeciwnika.

Po przerwie obraz gry zmienił się 
zupełnie. „Gromiści" za wszelką cenę 
chcieli wyrównać, by ratować cho
ciaż jeden punkt. Raz po raz sunie a- 
tak na bramką przeciwnika. Jurek 
zawziął się. Czuje, że to chyba nie on 
sam. Nogi jakoś szybciej go noszą, 
pojedynki „główkowe" wygrywa każ
dorazowo. —

— Najlepszym w ataku jest Jurek 
Napierała. — Stwierdził ktoś na try
bunie. Co za start do piłki i co za 
sprinterski bieg. Wspaniała kondycja!

Pb drugiej połowie meczu gracze 
„Gromu" schodzili z boiska jako zwy 
ciężcy. Jurek wylądował w szatni na 
ramionach kibiców, którzy stwierdzili 
zgodnie: nowy fenomen piłki.

Uśmiechnięty i pełen radości opusz 
czał szatnię jako podwójny zwycięzca. 
Jedno zwycięstwo odniósł na boisku, 
drugie... nad samym sobą. Tylko, że 
do tego drugiego zwycięstwa przyczy

niła się w dużej mierze Basia. Toteż 
kiedy ją spotkał, uścisnął jej rękę, 
dłużej niż trzeba było, a Basia... ofia 
rowała mu pierwszy pocałunek.

Było jo jego trzecie zwycięstwo....
M Tom.

drużyna polska, jako reprezentacja 
Warszawy spotkała się z reprezenta
cją Bratysławy. Polacy zagrali o klasę 
lepiej, niż w meczu międzypaństwo
wym, przegrywając po równorzędnej 
grze 1:3 (15:10, 14:16, 12:15, 7:15).

/ dołowa rakieta Polski — Sko- 
necki dowiódł jeszcze raz swej 

wyższości nad pozostałymi partnerami, 
bijąc zdecydowanie w finale Piątka 

6:1, 6:0, 6:0. Sko- 
necki zwycięstwem 
tym zdobył tytuł 
mistrza Polski.

W ćwierćfinale 
gry mieszanej Ru- 
dowska i Piątek 
pokonali Kamińską 
i Buchalika 3:6, 
5:4, 11:9 i grać bę

dą w półfinale z małż. Tłoczyńskimi. 
Zwycięzcy tego spotkania walczyć bę
dą w finale z Jędrzejowską i Skonec- 
kim.

Grę podwójną mężczyzn Piątek, Heb
da — Niestrój, Chytrowski (półfinał) 
przerwano z powodu deszczu, przy sta
nie 1:6, 8:6, 10:8.

Cztafeta ZMP uznana została przez
„ Centralną. Komisję Igrzysk Spor

towych w dniu obchodu święta 22 lip
ca jako jedna z najważniejszych im
prez. Wyłoniono specjalną podkomisję 
dla spraw sztafety, w skład której 
wchodzą przedstawiciele: ZMP, SP, Ra
dy Sportu Wiejskiego, CRZZ, AZS, 

ZAMP, ZHP, ZR „Gwar
dii", ZW Rady K. F. i 
Sportu, Wojska oraz 

_ przedstawiciele poszcze
gólnych związków spor
towych. Komisja uchwa
liła program organiza

cyjny sztafety. Ustalono m. in., że start 
z miast wyjściowych i etapowych na
stąpi o godzinie 10. na centralny syg
nał radiowy. Przed startem odbędą się 
krótkie uroczystości, zakończone ode
graniem hymnu ŚFMD. Zorganizowano 
sztafety boczne i pomocnicze, biegnące 
do trasy głównej, których uczestnicy 
przybędą do miejsc przekazania mel
dunków na 30 minut, przed przybyciem 
sztafety głównej. W punktach etapo
wych nastąpi uroczyste przejecie mel
dunków, połączone z występami arty
stycznymi. Narl uczestnikami zostanie 
roztoczona stała opieka lekarska, zor
ganizowano punkty odżywcze oraz 
transport.

Wszystkie placówki „Czytelnika" w 
całym kraju przyjmują prenumeratę 
dzienników i czasopism radzieckich: 
Z dziedziny MEDYCYNY, FIZJOLOGII 
I BIOLOGU można zamawiać nastę
pujące czasopisma:
Akuszerstwo i giniekołogia (dwumie

sięcznik) . J
Archiw patołogiezeskoj anatomii (dwu

miesięcznik)
Wiestnik Akademii miedicinskich na

uk (dwumiesięcznik)
Wiestnik wienierołogii i diermatoiogii 

(dwumiesięcznik)
Wiestnik, otorinołaringołogii (dwumie

sięczniki
Wiestnik nftałmołogii (dwumiesięcz

nik)
Wiestnik chirurgii imieni Griekowa 

(dwumiesięcznik)
Woprosy nieirochirurgii (dwumiesięcz

nik)
Woorosy piediatrii i ochrany matie- 

rinstwa i dietstwa (dwumiesięcznik) 
Żurnał obszczei biologii (dwumiesięcz

nik)
Mikrobiologia (dwumiesięcznik) 
Niewropatołogia f psichiatria (dwu

miesięcznik)
Piediatria (dwumiesięcznik)
Problemy tubierkuleza (dwumiesięcz

nik)
Sowietskoje zdrawoochranienie (dwu

miesięcznik)
Fizjofogiczeskij Zurnał imieni Siecze- 

nowa (dwumiesięcznik)
Gigiena i sanitaria (miesięcznik) 
Kiiniczeska.ia miedicina (miesięczniki 
Sowietskaja miediHna (miesięczniki 
Fieidszer i akuszerka (miesięcznik'. 
Chirurgia 'miesięcznik)
Stomatologia (kwartalnik). <fi80


